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vVSPO MNIEł-·JlE 
z wycieczki przyrodniczej 

odbyt.ej w polud?i·iouwch olcolicar.h lc?•ajn 
·w miesir~cu Lipou ?'. b. 

prlllał 

Józef Nusbaum. 

W yoicczld przyrotl.nicze, od p ywnno prze?. 
ncząąą się młodzie~, Wiolką mn.ją dl::l. nió.i do· 
nioslośĆ naukową. Z jcdn(~j stt·ony uczą ono 
jnk nn.lo:>.y oryjentown.ć się w naturze, z <lru
gićj - ~~,~poznają młodzie~ 1.e skarbami ro
dzinnój ziemi, a poznn,wfLnie p1~zyrody własne
go kru.ju święty sta.oowi ohowiązek kn.~dcgo, 
kto tylko oddn:je s)ę studyjom .przyrodniczym. 

W poc~ątkn I~ipca b, r. grono studeiitów
pl'zyt•odr.iików ws;"echnicy wn,t·szawslci<~.f od
było pod przewodnictwem prof .. J ; rJ~1;ejdosie~ 
wiczn. · wycieczkę pt·zyrod.riiczą dó ni.eli:tói.·yoh 
okolic pohtdniowój częśCi l(rólestwn.. delem 
tćj wycioczld było głównic zapoznanic się 
ż gieologiją w naturze. 

W yciee~lm nasza JII.ittła na coh1 przewa~nie 
gioologiczne stosunki kraju, o nich te~ głó
wnie mówió 1)ędę w tem miejscu. 
Opuściwszy Warsza~ę, .zati·zym::i.liśtny się 

'przedowszystkiem w Dąbrowie Górnio·zój 
i Będziuie, jako w okołicn.ch wn.:>.nych. pod 

względem gieologicznym. BQtlzin i Dąbi.'OWfL 
pl'Zedstawinj!Ji te~ dla gieologa .nader interesu
jące miejscowości, nu. niewielkiej stosunkowo 
przestrzeni występuj~ tu bowiem na przemin.~ 
d wie wielkie .formfLcyj e gioologiczue: W ęglo
wtt i Tryj_n.sowa. 

W arst\vy, stn,nowiące skorupę ziemsk& wo
góle padzielic można nu pew:ne grupy, odznn,
c?.aj~cc s}ę pewneroi wspólneroi cechami, 
szczególniej zaś tem, że zn.wiern.ją jedne i te 
same sk(l.mieniałośei ~wierząt i 1·oślin; takie 
to grupy ~w~ formacyj~tmi gieologicznem.i. 
Jedne z tyóh fOl:mn.cy,j powstały naprzó<l., 
inne kolejno po nicl1 następowały, osadzały 
się un. uich. Gdyby tworzenie skor~tpy .ziem.-. 
skiój odbywało się zupełnie spokojnie, bez ~n.
dnych zaburzeń i nieprawidłowośCi, formacyj o, 
które osadziły się ż wód.naprzód, t.j. takzw.a
no starsze formaoyje gieologiczne powinnyby 
zawsze spoczywać njMj, a· na nich dopiero po
winnyby sfę znajdować formacyje nowsze 
cz·yli młodsze, t. j. te~ które ,póżnl.ćj o <l pier
wsżych z 'vód się osadziły. Al~ ziemia nasza 
w rozwoju swymOlioznych doznawala wstrzą
śnień i zaburzei1, pod działaniem sił ogil.ia 
i wody miały miejsce ciągle O{mszczariia się 
i wznoszenia. warstw, :rOzrywania ich i UllSU• 
wn.nia jednych na. dl·'ngie; stq,cl:te~ częśto bar
dzo starsze i młodsze osndy gieologiczne. spo
czywfLj!Ji tu~ przy sobie w jeunym. pożiomiei 
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lub tet starsze osady pokt•ywaj11! nawet niekie
dy młodsze. Takiemi to niepro.widłowościami 
i v.aburzeniami w tworzeniu. się skorupy. ziem
skiej objaśnió sobie mo~na właśnie dziwny 
fakt spoczywania tu~ obok naprzemian 
wo.rstw nu.le~~cych do forma.cyj gieologicz
nych, w l'Mmych okresach czasu utworzonych, 
jak to whtśnie ma między junemi miejsce 
i u nns w okolicach Będzina i D111browy. 

Obecnie przyjmuj ęmy w gieologii 15 for
macyj,. t. j. przyjrolljemy 15 oln·esów,tworze· 
nia si~ z wód osadów, któ1·e charakteryzuj~ się 
tem, ~e powstawały przy pew.uy.ćh odmien
nych 'vn.rnnlcn.ch i zawierajfil prócz wielu in
nyQh nowno.Jm tylko właściwe skamieniało
~ci roślin i zwicrzlłJt. Wszystkie te 15 forma
cyj, których tn wyliczać nie będę, można 
j_es:6oze uj~u w cztery grupy, a f'ormacyjo do 
jednej i tej samej grupy zaliczane, jako nastę
pnj {Lcc bezpośrednio po so]Jie oclznaczaj11 się 
powncmi wspólnemi cechami. RozróżnitLmy 
toż.; l) grupę formn.oyj azoicznych czyli pier
wotnych, 2).pn,]eozoic:6nych czyli pierwszol·zę
clowyoh, 3) mezozoicznych czyli drugorzędo
wych i wre~zcie 4) qonozoicznyoh czyli trze
cia- i czwo.rtorzędowyo4. 

W spomnio.na wy:Mj formacyj a :węglowa na
le~y do gruny form:.teyj pierwszor:zędowych. 
Wog<)le formacyje t ej grupy (syhll'yczno., de
wońska, węglowa i permskn.) zn.wiel'ajll!'zwic
rzęu{i rośliny ba1·dzo się różni~oe od d~siej 
szych; podezna osadzania się ioh na ziemi nic 
istniuły jeszcze wyżej uorganizowane rośliny, 
a mia~ow icie d wuli.ścieniowe, a ze zwie1·ząt 
n.ni ptn,ki, tl.ni SSi\Ce nie ożywioly jeszcze gą
az:o~y olbrzymich lasow paproci i widłaków. 
] 'ormncyja zaś Tryjasowa utworzyła się 
w okresie znacznie późniejszym, nale~y ju~ 

też ont'll do grupy formacyj drugorzędowych, 
podczas osadzania si~ których ~yły ju~ na zie
mi rośliny okrytonasienne dwuliścieniowe, 
a zo z~ierzq,t ptaki i ss~ce. 

Na drodze z Dąbrowy do B~dzina widać 
osady obu tych formacyj. Zaraz za staoyjll! 
kolei "WYStępl~fL po l~wój stronie gliny łuilko
we T1·yjasu, zawiei·ające . błyszczące zia1·enkn. 
miki, po prawćj - ·poklady gliny plastycznej; 
no.le2ące j,t~, jak siQ zdt~oje; do dawniejszych 
~·ormacyj· ozwa1•torz~dowy~h (Roemer), a na
dowszystko spotykn. sję tn obficie pokłady 
t: zw. wopiouin. muszlowego Tryjn.su, w któ
l'J'ffi , znale-t;li~my liczne skamieniałości skorup 

mięczaka (Gervilia socialis), stanowiącego 
nader oharakt~rystyozną skamienia.łość dla 
wapienia .mua~lowego Tryjasowćj formacyi. 
Dalej, spotkaliśmy pokłady binłych i Młtycb 
piaskowców, stanowią.oych jn~ gól'ne .warstwy 
formaoyi węglowej. Roślinność w .tych miej 
scach, o ile ogólnym rzutem· oka mogliśmy 
ogarnąć, nic nie przedstawia szo~ególncgo; 
nn.jobficiej' występuje tn I'ozcnodńik (Sednm 
acre), ścielf10Y się żółtem swen+ kwieciem po 
ziemi, oEttromlecz (Euphorbia cyparissin.s 
i helioscopia), żółty wiesiołek (Oenothm'a 
biennis ), czarnuszka polna .(Nigella arvensis), 
rezeda (Reseda lntea), orn.z maczek polny (Pn.
paver Hhoeas), którego czerwone kwiec1e dm
wnie pięknie maluje się. na tle szat·ych i bru
dno-Młtycll pokładów. 

Po drodze clo Będziila zwiedziliśmy odlu·yw
k~ kop.alni węgla kamiennego ,,Paryż''. For
macyj a węglowa składa się wogóle z dwu 
t. zw. pięt1·: dolnego czyli pod węglowego, 
oro,z górnego czyli właściwego piętra węglo

wego. Piętro dolne jest starsze, a warstwy je 
składające osadziły się z wód morskich, pię

tro górne - młodsze i z utwot•ów wód słod
kiol:i. powstn.le. U nas w ·ln·aju znajuu;je się 
tylko piętro górne; w piętrże tem spotykamy 
te~ głównie cieńsze lub grubsze pokłady wę
gla kamiennego, które. się naprzomhm wnr· 
stwujt): z piaskowcami i glin~ htpkową. Te 
miejscu,, gdzie pokłndy węgla kamiennego 
występują na powie1·zchnię ziemi lub tet, 
znajdując się blisko powierzchni, sztuozuie 
odsłonięteroi zostały w celu eksploataoyi, zWił 
się odkrywkami węgla kamiennego. W na
szym wypadku (t. j. przy odkrywce kop::dni 
"Pary~ .. ) mieliśmy sposobność przypatrzenia 
się, jak się odbyw:i eksploataoyja przy sztuo~
nęm pdkrywaniu pokładów węgln. U~ywa się 
w tym. celo mianowicie metody t. zw. odkry
wania schodami, t. j. zn.miast budować jakie
kol wiekbądź t·uszto wanie dla spuszczania się 
w dół, skopuje się wie1·zchnie warstwy scho
dami coraz niMj, póki do pokładu węgl~ się 
nie dochodzi. 

Warstwy, węgiel pokl·ywające, sh:ładfiii& się 
przewa:tnie z białych i Młtawych piaskowców, 
drobno i grubo zia1·Iristych. Widok obnaMn&
go, czarnego pokładu węgla na dnie gł~bolaej, 
sztucznie skopau'ćj kotliny, dziwne ·no. nns 
'vyw!Ll·ł wra~enie; in.iejscami za~a1·wione na. 
Mlto przez siarek ?Aelaza, miejsoaxni im brqnu.-
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tno przoz limonit, a gdzieniegdzie . pokryte 
osadem siarki jasno kauarko.wego koloru, 
a~arne pokłady węgla kamiennego d~iwnie 
piękny i zajmuj~cy przedstawiaj~ widok. Od
łamy węgln, dynamitom odbijane, spuszcz04e 
?.ostają wózkami wdól do podzieronyc~ lqu·y
tarzy kopa}.ni, skąd oftólną windą wydobywo.
ne bywają na gót·ę; .wózki te na szynach ~e
laznyoh włl18nym swym ciętn.rem na dół zje~
d:;;n.ją. G.rubość czyli mią2sz?śó pojedyń.czyah 
pokładów węgla bywn bn.rdzo rozmajta. U uns 
w hro.jn na:jwiększej g1·nbości, bo 54 stóp ::m
gielskich dochodzi pokład Oiof1zkowslci w oko
licach Będzina. 

Widok w naturze grubego pokłaąu kamien
nego węgla nie mo~e nie wywrzeć WI'a~enia 
na ka~clym, kto umie czytn.ć w wi~lkiej księ
dze natury, z mi~?.szości bowiem pokładów 
węgla sądzić mo~na. o tych olbrzymich pl·z~
oil\gach czasu, podcztts których formown.ły się 
te pokłady i ? tej bnj uój roślinności, która im 
dała początek. Spoglf!Jdająo nn. poldndy węgJn 
knmicnnego., mimowoli przenosimy się myślą 
w te odległe czasy, kiedy ziemię nn.szf!: pokry
w~ly pierwolesia. olo·esn węglowego. Có~ zna
czą nasze bory w porównaniu z temi, które 
wtedy pokrywa-ły wyspy l)icrwotnego ocea
nu? Olbr~mie pnie pap1·ooi od wierzchołlm, 
do korzeni ubarwione bt·nnatuemi resztkn.mi 
umarłych liści, a nn. wierzch.ołlm ozdobione 
1Jeloną kit~t delikatnie wyciurmego lisr.owin., 
·jak smukłe palmy kołysnły się od powiewów 
ol.eplego i wilgotnego powietrza. Nasze ka.rło
wa.te ścielące si~ po ziemi widłaki (1Jycopo
diacea.e) miały przedstawicieli w olb1·zymioh, 
wspaniałych lus:tJc:tJycllMu (Lepiuouendron), 
pnie których dochoclziły niekiedy do l 00 ·stóp 
przeszło długości; pnie te wnlcowa.te i widłu· 
wnto dzielące się na gu,łęzie, gęsto pokryte 
były licz~emi liśćmi, które opn.daj~o, pozo
stawiały po sobie ozdolme rombowo blizny. 
Pnie LepidodendJ·onów, a takM Sygilaryj, 
Kalamitów i .Al•aukaryj gnijąc i zwęglając się 
powoli, dały głównie początek największym 
pokładóm węgla knmie~nego. Sygilaryje ró
wnie jak LepidodendJ.·ony rozgnlęiDuły się 'Yi
dlowato, a pnie ich· 1·ównie~ pokrywllły blizny 
po opadłych liściach; olbrzymie, do 70 stóp 
dochodzące .korzenie tych widłaków; silnio 
były rozgałęzione.i oltrągłemi o::r,dobione bll
~nami. ·Zamiast karło,vatych skrzypów, obe
cnie pQkryw~ących nasze ba.gna, olb1·zymie . 

htsy Kalamitów pokrywały ówczesne trzęsa
wiska; pnie ty ch wielkich skrzypów, do 40 stóp 
~ługie, z oddzielnych były stawów złożone 
i prawidłowo bruzdowano. Prócz kilku tn wy
mioniony~h i wielu innych l'Odzu,jów roślin 
skrytokwiatowych w pierwoborach okresu wę
glowego znajdow~ły się jeszcze niektóre ro
dzaje szyszkowych (Arnuka.ryje) i sagoweo
wych roślin.. Drzewą jedno i dwuliścieniowe 
nie ~yły je~zcze wtedy na ziemi, a bory do 
nn.szych podobne nigdzie jeszcze nie pokry
wały młodzieńczego oblicza na:'łzej planety. 

Te pierwobory w bagnistych miejscach 
w pobli~n płytkich zn.tok morskich rosuąoe, 
jo.k~e różny pl'Zedstn.wialy chamkter od na
szych lasów ! .A.ni świergot drobnych pt.'lr
sząt, tak mile rozwosoln.jących ponme wnę-
trza naszego boru, ani ryk dzikiego ~wierzn., 
nn.pebliają;ccgo je zgrozą, nie ożywiał pierwo
boru oluesu, węglowego. Grobowa cisza chn.
teryr.owńłn. te puszcze. Tylko osamotnione 
olbrzymie plazy pelznły milc?.ąco po cienmych 
born.ch lub k[1pały się w błotnistych leśnych 
j eziorach. Płt~zy te nn.lo:mly głównie <lo l'O· 

dziny Labiryntodontów, stanowiących przej
ście od płazów do gn.dów. Swiat o,vndów, 
uiozbyt jeszcze formami boga.ty, jak tego po
zostało odciski dowodzą, tu.kM o~yw·inł ju~ 
wtecly zielo:ne gąszcze, n. z l~uowych mięcza
ków znany jest równje~ j eclou gn;tunek(Pupa). 
Morza pod względem fttnny stolo·o6 więcej 
były o~ywione ni~ l!ltly: liczno otwornice (Fo
raminifera), lwlonijo polipów, lilije morskie, 
rnJd długoogonowc, poru.z pierwszy pojawia
jąco się na ziemi, ornz ryby chrząstkowate 
ZttnJie~zldwały głębio oceanów epoki węglo
w ej. Dln, nzupełnictria ogólnego obrazu natu
ry podcztis oln·ean węgla kn.miennego no. zie
mi, dodaĆ·musimy, ?.c zgoc,lnośó i jednostaj
ność flory węglowój nlL całej powierzchni 
ziemi wymownie dowodzi, i~ .. ró~nice klinm
tyczne nie były jeszcze wówczt~s tn.k wyraino 
jak obGcnie: Wskutek wy~szego cie1>ln. 'vnę
trza ziemi ·i obecności olbrl'-ymiego oceanu, 
kljmat na ziemi, przewMnie morski, jedno
sta.jniejszą posiadnl wszędzie tempern.tm·ę, 
a fa.una i fł.o1·a krn.in pola1·nyoh oraz ~wrotni
ko,vych, jednn.ko'wy pru.wie nosił;t ~bn.rn.ktor. 

Talriemi zap1•zą;tnięoi dumnnin.mi, przenie
sieni myślą; w odlegle. epoki, rozwoju naszej 
p1nnety, szliśmy dt·ogł1 ~m Będzinowi Prży 
wjeMzie do Illi.nsta, żółty ił g1ininsty i wapień 
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muszlowy U.owo<l?-11 obecno,.ci pokłn.dów for
mu.oyi 'rryja.sowć,j. Przedsiębiorcy eksplon.
tujq olJocuość tak wielkiej ilości wa.pionin 
i przepnln.jq ten ostnti\i w piccnoh na wa.pno 
niegnsr.one. 
Togo~ dnin. pn~ou wioozorom stn.nęH~my 

w Sosnowicnch, gtlzio wiele spodziewaliśmy 
sie nnuczyć. Wieczorem zwiedziliśmy hu~ 
szldu.n~, pn.lo~>.ąc~t do .nicmcn, p. ~bsteina. Hutn. 
tn. istnio.io dopiol'o od lnt trzech; dofi&d wyrn.
lJiaJ:J: w nićj tylko plnsldo szkłn., t. j. szyby, 
n1o w krótce zncznie huto. p1·otlnkować i szkln. 
okrnglo: butelki, kn.rn.fki i t. d. Do wielkich 
piec()w r. gliny ogniotrwn.lój rzuca się piasek, 
wo.puo, sól gh'mborską, węgiel drzewny i sod!;l, 
z czego poJ dr.io.ło.niom olbrr.ymiego go1·ącu. 

tworzy się plynnn., oguisto-cr.erwona mGsa. 
Robotnik wyjmuje z piccn. ozęśó płynnej mo.sy 
i znpomocr~ l'UI'Y metnlowej wydyma ją wła
snomi płucn.mi. Drog~ takiego wydymn.nia 
two1·zy się z mnsy tój kula., później walec co
raz ill.u~szy, szerszy i cieńszy. Gdy walec 
oznn.ozonQ~ maj n~ wjclkość, kładzie się go na 
J:lln.tformQ z gliny oguiotrwałój, gdzie zastyga 
i twardnieje w przeciągu pól godziny. To.kie 
SY.Idane walce idą do sldn.d~1, skąd znów bierze 
się je do dn.lszQj manipuln.cyi fabrycznej clla 
otrzymn.uia. z nich szkła plnshiego (szyb). 
W tym coln kładzie się walec na rozpn.lonf\ 
pl:ttformę z gliny ogniotrwn.lej, by do pcwue
go stotmin. zmiękł, poezero gorącem ~elazem 
przopjłowuje się wzdlu~. Robotnik rozkłada 
no.stQpuio specyjo.lnem narzędzjem ~elaznom 

rozcięty walce i otrzymuje z niego płask~ pły
tę szklnu~. Stosownie do togo, czy plytn. 
szklu.na. ma byó ·oieilszą lub grubszą, robotnik 
silniój lub sln.biój wydyma walce i jest przeto 
w stn.j1io otrzymnu walec o oieftsr.ych lub grnb
szyoh ścin.nknch. Siło. robotników wydymn.
jącyoh walce jest godnfL podziwu; wyglq,dajflt 
do brzo i rzccr. dzhvn<L, że nn. płuca się nio 
aknr~Q~. 

Nn.zn.jutrz zwieclr.iliśmy hutę cynkow~, on.
lc~flCI) do p. Rrn.msty. W hucie tej wytapia 
siQ cynk z rU<ly gn.lmanowój czyli galmanu, 
przotlsto.wiaj ąccgo węglnn cynku i krzemin.n 
cyukn. Wytapiania to odbywo. się w tak zw. 
mnflnch, t. j. w spłnszczonych 1walcach z gli~y 
ogniotrwnł~j o!l 3- 4 łokci wysokich. Tnkich 
tnt1.A.i j ost 480; kMclo 24 mnfl.e wkłn.d~ją się 
w jeden pioc, g(lzie pou uzia.ln.uicm b::wclzo 
w ysokiój temperatury na mięszaninę ga.lmau u 

z węglom, ma miejsce uwn..luin.nie cynku :tne. 
to.lioznego z 1·udy. Pewno. jeuno.k część cyulm 
ulega pou wpływom \vysokiój temperntul'y 
natychmiastowemu utlenieniu, t. j. łącząc się 
z tłonem powiotrv.n., przechodzi w tlenek cyn
lm. Oynk mctn.lio~my spływa w glininne rury, 
n tłonok cynku v.biorn.·się w v.o.mlmi.ętyoh nn.
ozynin.oh blaszanych, ak~ zn6w ze świc*ym 
znpnsom rudy galmn.nawój uo mufti się t10 .. 

stajo i uwn.Jnin. tlon, J:ll'v.echodząo w cynk mo
tn.liczny. M1.UI.e to.lde rnz z gliny ulepiono 
mo~nn dwn. do trzech miesi~cy u~wn.ć, po
ozem nale:liy )e wyjl)ć z pieców, zemliu ze 
świe~ym zttpasem gliny ogniotrwn.lćj i nn.no
wo lepió. Qd.łamlti zm~ytyeh mufli posindn.j~ 
często piękny niol>iesko-njolotow-y kolor, co 
preypienó znpewne należy obecności w nich 
minerału, zwanego oynkowy'm szpiuolom, któ
ry sztucznie wytw01·zył się w obecności gal
mann pou wpływem wysolrićj temperatury. 

Zwiedzi wszy hutę cynkową obej1•zoliśmy 
wn.loownię do togo~ p. Krn.msty no.le~ącą, 

gdzie wyrnbia.ją z wytopionego ·W hucie cyn
ku blnchę cynkową, a następnie fabrykę bia
łej farby cynkowój, ?:wan6j bicl11! cynkową, 
a przedsto.winj~toój pod wzglęuem chemimmym 
tlenek cynku. 

NoJciekn.wszem jednak było Uln. nas zwie
dzenie w Sosnowicncb kopu.lni węgln. do hr. 
Ronn.rdn. nn.le~~cój, a mianowicie szybu" Wil
helmi.oy" . 

Dzię·ki wysoce inteligientnomu i bn.rd~o 
uprzejmemu dyrekto1·owi lropn.lni; panu. Mllu
wemu, mieliśmy sposobność pod wielomo. 
względami dokładnie, o ilo no. to czas wogólc 
pozwolił: pr:t.iypaLr?:yó się m•zrtdr.eni u kopo.Jui, 
Pokład węgln do 8 są~ni grubości doclto

dz~cy znajduje się tu nn. g1Qbokości 4-2 ssttni 
pod powierzchn1q, ziemi. Spuszczanie się win
dą do tn.k głębokiego szybu nicjest zbyt pr~.v
jemne clla osób, nicpl'Zy?Jwyoza.jouych do tego 
rodzaju spacerów; w przeciągu lńlkn mjnut 
spada się w· ciemn~, zimną: wilgotną otchln.11, 
jakby do j[~lriego piekła. W Qgiel odbijany zn
pomOCf\ prochu lu b tlynamitn W ten sposób 
wydobywa.uym .zostaje, M nn. miejscu wybl'n
nego węgla tw-orz~ się długie km·ytn.rr.e czyli 
ohodnilci. Korytar~e te bywaj !) główne, prMz 
c~h~ długość pokla.clu p1.:own.dzone, ora~ lJo~ 
czne, do nich pod k(\tem. prostym zwylde id n.· 
ce, tn.k, M m·osMio powstaje w pokłatlr.i e 
węglu. jakby si.eó ko1·yt:wzy, pooddzi.eln.nyc!J 
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od si.ebie kwadrfttowemi l)artyjami węgla, 
czyli :filn.rami węglowemi podpierająoemi alcie~ 
11ienie kopalni. 

Jeśli pokład węgla jest niegruby, przepro
wadza się w nim jedno tylko piętro chodni
ków i filarów podpierających; gdy znacznój 
dochodzi grnbości, buduje się kilka takich 
piątr, jedno nad drngiom. Kiedy ju~ dostate
czna. ilość ćbodników przeprowadzona została 
w piętrze i węgiel został z nich wybrany, 
przystępuje się do wybiernnia, węgla z fihnów. 
W min.r'ę wydobyw1tnin. z nich węgla, sklepie~ 
nie kopalni po~lpiera si~ mocnemi ch·ewniane
mi bellmmi, czyli, wyru.żając się technicznie, 
atępluje się je (chodniki także ulegttją podetę
plowaruu), Po wybraniu węgln. z pewnójozna
czonój cz~ści fihtru, czyli po nko1'lczenin jój 
odbudowy, p1·zy~tępujó się do t. zw. l'abowa
nitb. Rabowrmie polega nu. tom, że. podpier~L

jn:ce belki c11yli stęp lo zostają wyl.·ywane, wyj
mown.no jeden za drugim, skutkiem ozcgo 
sklepienic ulega cząstkowemu zn.waleniu. Ra
bowltnie odbywa siQ zwykle podozas nocy 
i przy możebnie naj.znpełniojs.zej ciszy, a to 
w eolu, by łatwo możn~ było usłyszeć trzo
l:l~czenie i najmniejsze chociażby por'uszan!e 
się piętra podczas wyrywania. ~tępli. Po wyr
waniu kM:dego stępla, piętro cokolwiek oaa
dzt~ się, robotnicy oczekuj f~~, dopóki się piętro 
~ie uspokoi, poczem rabują następny atępol 

i t. <l. Takie zawahtnio się piętru. wogóle nn.d
zwyczaj jest dla robotników nicbezpiecznom. 
Górni0y podoinn.jący i wyrywający stęple, 
czując najmniejszy ruch sklepicnht, szybko 
mu~zą uciek~ć i chronić się w bezpieczne miej
~ce, by nie zostali przygnieceni, zawalającą 

si~ n..ttsą. Przy ta.kiem zawalaniu się nadlda
dów węgla (t . .]. warstw pokrywnjących po
kład węglowy) na powierzchni ziemi tak:21e 
nim·az zttpad~t siC;) grunt, wskutek czego od
gru.dzn, się zwykle odpowiedni obręb na po-
wiel'zchni. · (C. d. n.) 

Praca fizyczna i praca umysłowa 
pr:t(!z 

M. Siedlewsklego. 

Gdy~ wykonywamy jaką pracę fizyczną, 
wymagu.jąo!.\ .a·oś~ · znacznego. natężenia mięśni, . 
np. J.lrzeno'f3iniy' ·ciężar· z jednogo miejsca nu. 

drugie, czujemy, M robi się nam gorąco; jedno
cześnie osoba, pomagająmt nam przy tcm ztt
jęoiu, robi uwagę, Mśmy si~ zaczerwienili. 
.Mamy tu trzy zj~twiska, następująco po sobie 
tak szybko, że zdaje się, jakoby zn.uhodzily 
j ednooześnic: wysiłek mięśniowy, czenvonośó 
pewnych części oiałn. i uczucie ch~l)la. Pytu.nie 
więc, czy zjawiska te przypadkowo tylko 
zbiegły się w jodnym momencie, ozy te~ 
istnieje między niemi określony związek i je
żeli istnieje, to jaki mianowicie? 

Że mamy tu do czynienia nio z przypn.d
ldem, dowodzi ju~ sam ten fu.kt, ~o owa. zbie~
nośó objawia, si~~ zawsze i wszędzie, w ten 
mittnowioio sposób, że pmcy muskulttrnej nie
odmiennie towarzyszy czerwoność pewnych 
części cia-la i uczucie ciepła. Fakty, stwier:.. 
dzaJące istnienie tego związku~ · są zbyt znane, 
abyśmy je pot1·zebown.li tu przytaczać; zwró
cimy tylko uwagę czytelnika nttjcdnę okoli
czność, z ·której widrtć, że poc".ncic owego 
zwi!.l:zku głębićj jest w mts zakorzeniono, niż
by się to na pierwszy rzut oka zdawać mogło. 
Mianowicie uzmmie stosunku pl'zyczynowcg.o 
między pracą i czerwonością, tkwi implicite 
w poczuciu jednolitem i bczpośrodniem napo
zór - pocztwin nicestetyczności ozonvonego 
koloru 1·ąl~:; · ~ródło ·tego pooz;ucin leży bozwltt
pionio. w skojttrzeniu czerwoności rąk z l)r.ncą 
fizyczną; świu.doin.t1 niog-dy~ pogarlht ldtts wyi
szych ku robocie fizytY.6nój, cechnjącój h1u pro
sty,. wytworzyln. z biegiem czasu itleję este
tyczn~1 którtt obecnie !tiatrnoiht prrLwie ślady 
swego p9chodzonht. 

..Ale id~;my ualćj i stamjm,y się zbmla6, jaki 
mia.uowicje związek ląc~y wspomni:me trzy 
zj a.wiska. Przedewszystkiem: więc z bli9Jazogo 
zaat!lnowienia się n::t<l faktein takim, . j!1k był 
podany na początku, spróbujmy Wjyciągnąć 

· pewno wskazówki co do kiernnku 1 w jakim 
nasze ·badanie poprowadzić należy. Mówili
śmy tedy o zaczerwienieniu się cii:tłu. lub jego 
części. TutaJ zn.raz nasuw a się pytanie, któreż 
to mianowicie. c~ęśoi ciUtla czerwienieją pod
czas· p1·aoy? . Niezbyt elingiego czasu potrzeba, 
aby się przekonaó, że to włt\.śnie orgttuy czl:lr
wienieją, lr.tóre pracują; 1) . Jeżeli.· całe ·ciało 

') Aroel.Jy uniknq/!, wszelkich nicporozumicil, robimy 
tu małe zastrzeżenie. Zdanie: uOl'gnn pracujt~cy (.'Zorwiu-
11ieje", ~rzeku. tylko o lwniocznem następ~twie cz?rw~.~ 
no8ci poi pracy; nie znwiora ono w sobte bynnJmmeJ 
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J
. est w ruchu to całe nabiera ltolol'U czerw o- 1 w naletytem połoMniu palców, dłoni i Iltlr-

, . l . k 
nego, jeżeli pram\itl! rępe np. przy hantlowanm 1 :t:nęst n: . . . 
się, wtedy one głównie czerwieniej~. Zwraca- PrzeJdzmy~ t~raz d? .rozpab.·zem.a zasadn1• 

myu.wagęnn. u~ytę tu słowo ,,głównie", zaws~e czego fn.ktu, .m!a~OWlCie !)racy. ~łaśoiwie 
bowiem zauwa.ży9 mo~na, ~e czerwoność me nnJ.e~a.łoby W~l~c go na uwagę nasamprzód, 
ogranicza się do tych części ciala, które we- jako fakt pod~tawowy, od .którego dwa inne 
dług nas~ego zdn.nia pracuj~, lecz . d~tyklll zale~ą. J e.Mli zaś. zbocz;yliś~y w tem z po
i innych,prv.ewa~nie sąsiednich. Wszystl~eor- rz~dku log10zn~go 1 z.achown.liśmy ten czynnik 
gany nas~ego cinłn. są: w tnk ścisłym zw1~zku . ~aostnt~k, t~ ~edy~1e z tego powo~łu, ~e on 
między sob~, ze absolutnie niemożliwem Jest, JeBt nn.JWfl..~Ul6Jszy 1 wymagać będzie szers~e
aby jeden spomiędzy nich, choćby nawet tak go., niż tn.n:te, rozbioru.. Ca.łe poprzedzająco 
śamod~ielny, jak 1·ęka lnb noga, wyłącznie rozumowame doprowaclz1ło nas do następują
p1·acowa1; kMdy, pra.cując, wci~ga niejako cego uogólnienia: clo organu praouj~cego krew 
w ruoh i inne czfJści ciula. Nic moMmy po- napły~va w większej obfitości, a jednocześnic 
ruszyć rękąlub nogi\, nicporuszo.j~o przytem podnosi sięjogo temperatma. Pracę pojmo
enlego ciało., jeżeli zaś chcemy korpus utrzy- wali.śmy dotychczas w potocznem znaczeniu 
mać w postaci nieruchomćj, musimy naprężyć tego słowa, jako p1·acę mięśniowf)s, wyrn.żajl\
niektóre z jego mięśni, a to już będzie pra-ca.. c~ się w ruobach widocznych; p1·zez org~n ro
Ponicwn.~ więc kn.żdy organ może być wpr~- zumieliśmy organ l'nchu, jakim jest np. 1·~ka 
wiony w ruch tylko głównie nie zaś wył~- lub noga. W na.uce jednn.k słowo p1·aca ma 
czni~, przeto tenże zac~et·wieni się równie~ daleko szersze zno.czenie; fizyjologowie mO
głównie, a ri.ie wyłącznie. Obaczmyż teraz, wią, M OI'gan pracuje, gdy spełoio. swą czyn
co ·oznacza właściwie owa cze1·woność organu ność: Młądek pracuje, gdy tra.wi, oko pracuje, 
pracującego. Łatwo się domyśleć, ~e poaho- gdy patrzy, wątl'oha pracuje, gdy wydziela 
dzió ona mo~e tylko z większego niż zwykle Młć i t. d. i t . d. Zachodzi więc pytanie, c'lsy 
napływu krwi do danej części ciału.. nasze uogólnienie musi się zawrzeć w tych 

Bndając w ten: snm spo.aóh drugi z pomię- clośó oittsnyoh granicach, jakie mu wytykn. 
dzy trzecl1 wspomnianych czynników, prze- potoczne pojmowanie s-lowa. "praca", czy tet 
konamy się, ~a ciepło daje się czuć tak samo wypadnie je rozciągnąć na wszystkie organy 
głównie w prnC11jąoej części cialn.. Dla pl'zy- ciału., pojmując prncę w znaczeniu fizyjologi
kłuclu ka~dy może wykoun.ó następujące pro- cznem? Tutaj bada.nie stf~tje si~ trudniejszem; 
ste dośwjn.dczenie. J eMli weźmiemy do ręki · narz~dy micśniowo łatwo jest obserwować 
driesięciofuntową bantlę i kilka 1·n.zy podnie- podczas ich pracy,, z powodu ich poło~enia na 
siemy ją do gó1·y, trzymając rękę w.yprosto- powierzchni ci&la; wszystkie prn.wie inne or
w:aną w bok (jak si~ to czyni przy gimnastyce g~ny mieszczą się wewnf)strz ciała i dlatego 
ręcznej ), s:postrze~emy, że tempe1•a.turo. ręlli t1·udno je ·obserwować wprost, trudno, że tak 
nie jest jednostajną na co.łój długości, jak bylu. powiem, złapać ja no. uczynku. Wszelako je-
przed doświadczeniem. Dotykająo ręki clłoni~ den spomiędzy takich m·gnuó,v, niesłu~q,cych 
w rozmaitych miejscach, przekonamy się, ~e do l'nchu, przez swe poło~enie sn.m się niejako 
tempera. tura podniosła, się przy 1·amienin i po- · nastręcza na p1•óbę. J est nim oko - organ 
ni~~j łokcia - ~tern ostRtniem mjejscu nieco wa~ny, a więc mogący nam . dosta1·czyć da
mulej ni~ w piorwszem. Z anatomii opisowej nych do pewnego stopnia decydujących. Jeśli 
dowiadujemy się, ~e nn.j bru:dziej czynnym. był spojrzymy w oko uczniowi, który do późnej 
przy tern doświadczeniu mięsien naramienny, nocy przy świetle htmpy mozoli.ł się nad aory
P?dczas gdy inne mięśnie od ramienia do'łok- stami, .lub studentowi, który p1·zez kilka go
Cl.&J?ozost.o.waly w spoc~ynlru. Częśó ręlJ:i po- dzin z rzędu wytęM.ł wzrok nad zn.wiłym pre-
m~e~ łokClR :l'O~grz~tła. Slę dlatego, . że W .tem paro.tem miln·oskopowym, to na białkówce 
rnleJscu zmlJdUJ~ ~1ę brzuśce muskułów, które oka spostrze~emy · delikatną .siatkę k1·zy~uj~~ 
zostały t n wpro.w1one w mch dla utrzymania cych się naczyń krwionośnych, które · stały 

twierdzenill, ja.\foby praeti. był n. jedyn~ moZliWIJ: cr.~rwo
nośei p1·zyczyną,. 

się widocznemfjeclynie dla.. tego, te są, prze
pełnione krwi~. Oko pracowało i oto napływ 
k\'wi do niego znacznie się powiększył. :Moze-
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my :wzi~ć jeszcze jedęn przykład innego ro
dzaju. Człowiek ·gdy się zmęczy, oddycha 
szybciej, a powietrze, wychodzące w.ówazas 
zjcgo płuc, jest go1•ętsze ·ni~ zwykle; gdzie~ 

się mogło rozgrzać? Natn:!.·alnie w ph1cach, 
których czynność była właśnie spotęgow-an1'1!, 
temperatura zat.mn togo organu podniosła się 
podczas pracy. 

Niejednemu 1.1 czytelników nastręcza się tn 
następująca uwaga: jeteli temperatura organu 
pracującego ma się podnosić, to dlaczegot nie 
czlljemy ciepła w oku, po długiem czytaniu 
w nocy, dlaczego nie czujemy ciepła w ~ołąd
kn.poclozas trawienia? Niechcąc ~.azostawiać 
za sob~ żadnych wątpliwoś.ci, odpowiemy na 
tę uwagę. Zarzut opiel'9\ się na tem mniema
~ill, że skoro taka a taka część mego ciała 
stala się cieplejsz~, to ja powinienem to czuó. 
:Mniemanie to jest najznpcłniój mylne; jak D,ie 
clośó jest posiadać ~ołądek, kiszki; mózg, wą; 
trobę i t. d., aby je ozuć wewnątrz siebie, tak · 
również rozgrzanie się danych części oin..ła nic 
koniecznie jeszcze poci~ga za sob~ poczucie 
tej zmiany. Wrażliwość na ciepło zale~y od 
specyjalnych zakończeń nerwowych, które 
organy ciała posiadają w nader l'Ozmaitój ob
fitośc~ lub nawet wcale są ich pozbawione. 
Skóra jest bardzo bogatą w tego rodzaju apa
raty i dhttego jest b~n·dzo czułą na ciepło; inne 
organy, które są slabo w nie zaopatrzone, 
słabo .tak~e odczuwają zmiany temperatlll'y; 
inne wreszcie, które ich wcale nie po.siadają, 

wcale też nie dają nam znać o swoim stanie 
oiepłotnym. Im dalój, będziemy się posuwali 
w.ew.nątrz orga.nizmu, tem. mniejszą napoty
kać będziemy wratli w ość- na podniety cieplne. 
Łyk. .gorącej bei·baty, . który oparzył nam 
wargi, w przełyku ju~ nas wcale nie parzy. 
ozujemy·tylko, . że jef.łt ciepły; uczucie to ala
bille, rozpływa się w miarę posuwania się ns
pojn, .aż wreszcie znika pi.·awie, zanim herbata 
dostała. się. do .żołądh;a; nie znaczy to wcale, 
~ą ~oh~dek się nie · rozgrzał, boć przecio tem-. 
p'erO.tu'ra . napoju jest znacznie wyższa~ . niz 
3B0 0 .', :który to stopień oznacza ciepło we·
wnętrzne organizmu. Dla tej samej przy'o.zy-· 
ńy ~: oko nie odczuwa zmian tempeJ.·atury: · 
ozyt· kiedy .. komlLbyło zimno w oko, choćby 
podezas naJtęt.szych .. mrozów? 

Tak więc . przypuB'zc~alny ów 'Zarr.l.lt nie .był-:. . 
bf. w. stanie. osłabić. przek9.ó.ywającej siły, jaka 
Się; zawiera w zestawieniu. <lwu pow~Mj. 

przytoczonych faktów. vVprawtlzie ni.c dowo:.. 
dzą, one jeszcze, ~e uogólnienie o któ'i·e 
uam cho~zi, trzeba rozciągnąć na' wszystkie 
or~an;y c1ała; dowodzą one tylko, ~e organy 
nnęśmowe uje przedstawiają wyłącznego 
?rzywileju na . .zo.bierauie krwi podczas pracy, 
1 tem samem upowa~niają nas do prr.ypusz
o~onia, ~e i innym, a być mo~e nawet wszjst
lo.m organom t~ki~ sam przywilej sh1ży. Gzo
go~ więc potr1.1eba: aby' to przypuszczenie za
mieniło się w . pewność? Czy . mamy badać 
wszystkią organy po kolei aż do ostatniego? 
To. byłoby niesłycht~nie ucią~liwem· i gdyby 
ta Jedna tylko była ch-oga <lo poznania pt·aw 
ogól~yoh, to wiedza nasza z konieczności mu
siałaby się zawrzeć nazawsze w granicach 

. daleko szczuplejszych niż te, które ju~ obecnie· 
wypełnia. Na szczęściejest inm:t.,droO'a, znako
micie skrócona, droga wnioskowa~in, induk
cyjnego, które opiera ·się na odszukaniu 
.Żwią,zku przyczynowego między zjawiskami:. 
J cżeli się nam udo. zbadać istotę związku Z:.t'

ohodzącago między pracfil i napływem krwi 
i je~eli się przytern okaże, że związek ten .jest 
pr~yozynowym, wtccly będziemy mieli zupeł
ne prawo twierdzić, ~e jakikolwiek }>yłby. 
organ, zawsze praca jogo musi pociągnąć za 
sob~ napływ krwi do n1ego. 

01·ganizm zużywa się pracą; niektóte z je-' 
go cz~steczek poclczt1S pracy ulego.j~ rozkła
dowi; ka~dy, chocia~by najmniejszy l'ncb, 
cz.lowie1r opłacić musi cząstkf!l własnego is~nie
nia. Konieczność ta nie Jest Wflzakte ta.k smu
tną, jakby się to zrazu zodawać mogło. Zuty.
wanie się 01~ganizmu jest całkiem innego ro
dzaju, ni~ zu!21ywanie się maszyny; to ostatnie 
jest n~jozystszą stratą, jest bezproclukoyjnem 
].)Suciem . się, gdyż . 1\'Cale pracy nie przyspa:.. 
r~a; ta~ to jeśli mamy: . . nazwać psuciem, to 
chyba produkoyjn:em·, gdyż z owych :rozkła:
dów . bierze się wszelka J;iła w o~ganizmie, 
l}jawniaj~ca. się ·w ruohu, w trawieniu,. w obie-. 
gtt ktwi, w .pracach . nerwowych· i t. d~ Bez 
nich nie byłoby pr~\cy, nie byłqby ~ycia. Tak 
więc śrdierć cząstek składa . się na ~ycie ca
ło'śoi; natura przez . _k:om~inaąyją mnós~wa 
niewyjaśni?nyoh jeszcze 1 ·dót~d warunków 
nawet. śmi.eró po'Yołliła .d..ó .rzędu sił . twór
czych . . Jeśli.t"o zdanie wyglą~a na paradoks~ 
tą jedynie·cU.atego·, .. ~cśmy 'W niem . '1:1żyli t .er
niinów,względnych, obrazow.yoh: 'śil;l.iel'ć.i.two
r.ty6': W naturze śni:i.erekniemai co, ginie :w. i~ 
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dnóJ fol'mie, musi ot-yć w innej , co powsta.je 
w jednój postnej, to mnsinło pr~edtem istnieć 
w drug~ój, - tak chco prawo niespo~ytości 
sily i mo.teryi, które wszoohwłndnie panuje 
w na.ttu•zo i nic ma wyjątków. 

W powy~szym ustępie cznć się daje pewna 
luko.: naleto.łoby wyjaśnić, w jaki to sposób 
organizm czerpie silti ~ rozkładu sw1ch czą
steczek. K westyj(l, to nader pącil\gająca, gclyt 

'\Yi~c uchwyciliśmy pr~yc~ynowy zwil\zek 
między prac~ i napływem krwi do organu; 
motamy tcr!W wi~c poprzednio nasze uogól
nienie podnieM do godności prawa fi~yjologi
oznego i i·ozoi~gnąó j o na wszystkie organy 
ciała. 

~ ni~ się wiątą najświetniejsze zdobycze nau
kowe XIX atnlecin, lecz mushny ją pozosta
wić no. uboczu, .gdy1; grnntowna jej l'oztl·zą
śnięoio wymagałoby oddzielnego artykułu, 
n necz jest togo rodzaju·, i~ !>o bieżnie wyłożyć 
się nie da. Uchwyćmy tedy .nanowo przer
wan~ nić rozumowania. Jeżeli czynność orgn
nu koniecznie zawarunkowana jest rozkładem 
pewnych jego czą.swk, to :aycie wkrótce by 
uatnó musiało, gdyby straty, stąd wynikłe nie 
zostały powetowo.ne. Dla. powctowanio. zaś 
potrzeba: l) usnn!l:ć produkty ro~kładn, któ
rych nagromadzenic mogłoby stn.nowić zapo
rę dla. niczbędnych procesów .fizyjologicznycb; 
2) dostarczyć organowi mu.teryja-lów od~yw
czyob, pot1·zcbnyoh do odbudown.uin. jego tko.
nek. Obu tym potrzebom czyni zadość krew. 
Zawiera ona w sobie w stanie l'Ozpuszczo
nym owe materyja.ły odtywcze, wytworzono 
~ pokarmów etałych i płynnych drogą tra
wienia i ·roznosijo po ca.łom cielo. Z ogólnego 
togo zbi9rniko. ka~dy organ bierze to, co mu 
jeśt potrzebne dla odrestaurowanin. się i jemu 
takłe oddaje czl)ijtki ju~ zużyte, które potem 
zostaJą dostawione do specyjalnych 01·ganów 
i przez nie wydalone nn. zcwnlłstrz (kwas wę
glGny przez phtca, inna substancyje przez 
organy moczowe); mo.te1·yjał:y zaś od~ywcze 

zostaj~ zru3ymilowane ozyli przyswojone, t. j . 
11rzotwo;rzone w to same substancyjc, z któ
qoh się składają, tkanki organu. Oto jest 
krótko przedstawiony fo.kt p1·zemiany mate
ryi, który st(l,nowi trcść wszystkich procosów 
fizyjologicznyoh. Z tego ogólnogo faktu mo
tamy teraz wyciągnąć wniosek szczegóło.wy: 
paniewat .dla utrzymania ~yoio. koniecznam 
jest, aby straty, wywołane p1·zez pracę, ciągle 
lub peryjodycznie pokrywane były przez od
tywia.ni6, przeto im więoćj który organ pra
cuje, tem więcej krwi otrzymywać ·pow.inien,,, 
w przeciwnym bowiem razie strata, postępu
jątJ ooraz szy:bciej, zawies:iłaby zp.pełnie jego 
ozynnośó, t.-;. przyprawiła go o śmi-erć. .Tak 

Ciepło zwierzęce j<'lst głównio wynikiem 
przeistoczeń chemic~Gnycb, dokonywających 
się w organizmie. P1·~eistoozeniu. te poleg1\ią 
na rozkładzie m:;ąstek podc~Ga.s pracy i na ioh 
syntc:.'.ie podczas od2ywianin., któl·eto obL\ pro
cesy odbywają się równolegle. Je~cli praca 
się wzmaga, a skutkiem tego i m~opływ krwj 
p1·zybiera większe rozmiu.ry, to wzrasta 1·6~ 
wniet i energija p1·ooesów chemicznych: co 
pociąga za sobą powiększenie ilości ciepla, 
wytwarzanego p1·zoz nie w ka~dym momen
cie. Tnk więc temperatura. organu prn.cujt\
cego musi siQ podnieść. J estto dmgio prawo 
fizyjologiczne, spóh·z~dno ~ pop1·zodniem hwy
kle ł~czone v. niem w jedno prawo o stosunku 
między prtl.Cib krą~onicm krwi i ciepłem ?.Wie
l'zęcem. 

Na tem jeszcze stn.nąć nie możemy. Wid~ie
liśmy na p oczą;tkn: M l{row organu prttcnjl\
ccgo napływa w wi~kszój obfitości ; ternz wy
rozumowaliśmy, dla czogo tak byó powinno. 
Ale tego nie dosyć. 

Dln. zrozumienia dziu..ln.nin. lokomotywy by
nnjmnićj nie wyshu:c~a wicd~ieć, 2c prze~ spu.
lenie węghh w ytwar.zrli siQ ruoh; trzcbtt tu 
uch wyció jeszcze ozy n nik pośredniczący - cie
pło -i zbo.dnó stosunek jogo z jcdnój stl·ouy 
do procesu chemicznego, ~wanego -paleniem, 
~ drugiej - do tego, co st(l,nowi zewnętrzny 
wynik wszystkich procesów, odbywających 
się wewn::t:trz mas~yny, t. j. do ruchu. Tęt 
samfil uwagę zastosować mo~na i do naszej 
kwestyi. Sformułowano p1·ze~ nas prawo fizy
jologiczne wskazuje tylko pierwsze i ostatnio 
ogni'wo łańottoha-pracę i prąd krwi,- nieroó· 
wiąo nico pośrednich. Niewiemyjosr.cze, w jaki 
mianowicie sposób. praca warunkuje obfitszy 
napły\v ln-wi do organu, jaki jest pośredni
dniczi\OY mechanizm między pracą i tokiem 
krwi; motemy to teraz !&badać. 

Zoryjentujmy ai~ więo naprzód. Zachodzi 
potrzeba obfitszego napływ-u krwi do praou
jąoój ozęśoi ciała; Obaczmy, jakie są wogóle 
mo~liwe sposoby kn zadośćuczynieniu tej po~ 
trzebie i które Qlianowicic są zastoaow:ana 
w organizmie. Je2eli oieoz jakako-lwick:pl,:~ 
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nie strumieniem, to tern więks~a jej ilość 
w pewnym oznaczonym przeciągu czasu 
przejdzie przez da.ne miejsce, im pr~d będzie 
szybszy, lub im strumień będzie większy, 
albo tet jedno i drugie 1·azern. Szybkość pri\
du krwi zależy ocl działalności serca, które 
kurcząc się, wylewa swą·zawartość do tętnic; 
rr.eoz jasna, ż~ im energiczniejszym będzie 
skurcz, tern większy będzie pęd, nadany prze
zeń strumieniowi krwi; krew prędzej prze
biegnie BW!ł drog~, prędzej wróci do serca, 
a zatem prędzój musi być znowu przez nie 
wypohniętą; zaws~e też ~auważyć można, że 

jeżeli serce bije sHniój, to uderzenia jego są 
częstsze. Że pracy mięśniowej towarzyszy 
przyspieszone bicie serca, tego dowodz~ć nie 
potrzebujemy; jak drobne nawet zmiany 
w natężeniu organów ruchu powodują zmia.
ny w dzin.łalności serca, widać stąd, że puls 
jest częstszy kiedy stoimy, niż kiedy siedzi
my, n w tój ostittniój pozycyj czę~:~tszy, niż 

w lel1ącój. Co si(~ zaś tyczy innych orga.nów, 
to możemy p1·zytoczyć ·spostrzeMnie, M pul
aacyja szybszf}: jest podczas tra wienitt, niż 
przed· jedzeniem 1). 

Sn.ma jednakże dziu,lalnoś6 serca nie jest tn 
wysta.rczająoą. Poniew~tż serce pędzi krew do 
całego c~ała; . przeto proste spotęgowanie jogo 
cjljynności mialoby ten skutek, ~o krew do
pływałaby w jednostttjnio Z\Vięlt:s~onój ilośui 
do wszystki.ch organów ciała, zarówno do 
tych, które pracują. więcój, jldt: i do tych, któ
re r>Facuj~ średnio lub mni6j niż zwykle. 
Tymczasom prawo wymaga, aby to zwiększe
~ie dópływn ·zachodziło w pownój ograniczo
nój miejscowości ciała, w którój się znajdują 
organy funlwyjonująco onergiczniój niż zwy
kle. Okazuje się. ~vięc potrzeba jakiegoś me
chanizmu regulującego, któryby owemu nad-

1) Nie o_clrzeczy tn będzie po dt·odze wyjasnić, dlacze
go puls moie stużyć ~a mian~ d:t.iała.lriości serca.. K1'ew 
w tętnicach nie płyqie jednostajn:·:n strumieniem lecz 
falnmi, gdyi popychani!: jest pt·zoz następuj!Jice po sobie 
siut·cze MJ;cą.. Kąida. b~ll:a. fa~a. wywiera pewne eiśnie
{lie na..i;cia.nki tętnicy, po<\ wpływe.m którego naer.ynie 
~zszerza. si~; lecz tylko na chwilę, gdy7. Bp1·ęzystoB6 
śólanek przywraca je do dawnego położenia, falę k):wi 
zarazem pędzf!e dalej na.rmód. Stąd się bierzB puls, któ
r~q;zet!~. pro~t(i,, ob!!erw.ową,ć m.ozna. niet.ylko ta.m gdzie 
-go bĄda.jlli lekarze, lecz nn każdej w ogóle tętnię.y. łJatwo 
P9j;~' że si.łn. i .szybkoM pulsacY,j zależy od siły i szyb· 
)(osci.· Skut·c~ów ·eet·ctt. 

miarowi krwi dawaJ: należyty kierunek, t. j. 
lokalizował · go w organ~ch pracujących. 
Zwróómyż się tedy <lo drugiego czynnika, 
warunkującego obfitość przt~pływu <}ieczy, 
mianowicie wielkości st1·nmienia. Krew ply-

. .t\._ ....... . A 

11 11 

JJ············· .... ~·.-D 

System nerwowy człówieka. 
..d~. mózg, BB. móidiok, OC. i·dzeń prz!idłużony, 

DD. rdzeń kręgowy, E.E. ·nerwy rttzeniowa. 

nie w zn.mlmiętych rurkach, zwanych naozy· 
niami k:nvionośnemi; te, które krew od serca 
rożprowadzaj111 po ciele, zowią się tętnicami 
czyli arteryjami; w ściance. tych ua.c~y ń znaj-
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domości, walrutek ozego czujemy, ~e skóra zo
stała pot111'tą; co się zaś tyczy drugiej, to two
l'Zfllce ją, ruchy składaj& się nn. Częścjowe ZO· 

bojętni~nie tych ruchów, kt61:e ośrodki naczy
nioruchowe wci~~ wysyłają lm ściankom tęt
nic w danej okolicy skóry, co, jak wiemy, po.
·wodnje l'ozszerzonie tych naczyń. J eMli tal'
oi~ nstt~jc, ustaje Wl!lyw nerwów ozuciowych na 
oęrodk.i naczynioruchowe, 11 natomiast wpływ 
tych ostatnich nn. tętnice wmca do zwykłćj 
siły, wskutek czego czerwoność .znik11, 

(0. d,. n.) 

WSPOMNIENIA Z PODRóżY 
PO PEH.·u. 

K R A J l P R 4 Y R O D A, 

pt•zez 

JANA SZTOLCMANA. 

Dolina Zarumilli , Manglary. 
D o l i n a Z łl.l' u in i l l i. Pół:nocn~ granicę 

między Ecuado1•eru i Peru stanowi ni.eznacznn. 
rzeka Zarumilla, wysycha.ją:ca w leeie clo tego 
stopni11, ~e j& miejsc11mi snch!:\ nog~ p1·zejść 
mo~na. Dolina składa się z dwit kondygna
cyj bardzo ró~nych pod względem char11kte_rn, 
a le~q,cych na dwu m11ło różnych · poziomach. 
Gó1·n~ z nich mo~na.by nazwać pasem brody 
.A.bsalona (Usnea), doln~ zaś pasem poprze-
cznym. 

J adąo z Tumbezu ku północy w stronę Za
rumilli, p1·zeoinamy obszerne przestrzenie 
"wzgórz", poprzednio')pl·zez nas scharaktery
zowanych. W miarę jednak jak się do granicy 
Ecuru:lorn zbli~11~y, krajobraz powoli zmieni~ 

- siQ; l'oślinność staje się ooca~ bogatszą. Pr~e
cinamy parowy lub sucha doliny pokryte 
pięknym kobiercem trawy, urozmaicone kę-

·pamikrzaków i drzew niewysolrich. Wreszcie 
przybywąmy p.a.-<1 -dolinę Zarumilli, poło~onl\ 

.o kilkadziesiąt .stóp niMj od średniego pozio
-mu. Uprżedzió .cię tylko muszę .czytelniku, te 
to .. w. miesi!l!cu·· Marcu, czyli . ·w pC:1ł1;1i· pó'ry 

· : dtclżyst6j wp1iowa~lzam. cię _ do ·tych q kolie. . 
W zniesieni ~ym s.J?oso betn. kilknrl:zi~t . stóp 

ppnad doJ,i;ną, -~pęJmujemY. wzrokiem r~2lległy 
kraj o b raz, . ·alcl.aduJ ący' się ~ równiny po1.t:rytl\j 

d\lje się_ wars~wa· włó~en mięśniowy~h okrę
~nych; gdy w~ó~a ęię km:oz.~,., naczyni~ się 
ZWQ~a., gdy· przyjmuj~ maximum dh1goś_c~ 
n1wzy~ie dochodzi do ma:ximum szerokości, 
.włókno. . znś · ~e swej strony pozos~n.j~ poll 
wplywem osobnego rodzaju nerwów, tn.k zw. 
mwzyuioruohOWY.~h; gdy nerwy te s~ podra
~nione, "\vłóknn. ,eię kurczą, wywołując zwę~e

nie nac~ynja, gdy poclra~nienie ustaje, naćzy
nie się l'OZSZOl'ZO.. N er wy naczyniorno~owe S% 

w bezpośredniej zalemości od· swoich ośrod

ków, umieszczonych w tak . z w 11nym rdzeni n 
przcclłnżonym i · rdzenin' kręgowym, które 
bezustannie -:wyayłaj~ po nich pl'ądy nerwo~ 
we, utrzymuj(\~e ścianki naczyń w stałem na~ 
pięcin. Gdy~y żadne wpływy uboczne nie 
no·utralizowały tego d~iahmia ośrodków nl1czy
niornohowych, tętnice pozostnwały by wciąż 
przy minimum szerokości i strumień krwi 
nie mógłby się powiększa.ć. Lecz ośrodki to 
uleg11ją W'Plywom zwycz11jnych ue1·wów czu
ciowycll, które wohodz~ do rdzenia pacierzo
wego i do 1·dzenia przedłn~onego. Zmiany, 
wywołane w tych nerwach przez rozmaite 
podniety .. działaj11 w ten sposób n,a wspomnia
ne ośrodki, ~e hamują. ich czynność, wskutek 
czego sprę:llyste ścil.\ouki tętni(} mogflt się l'OZ

szerzać. Dla przykładu mo2emy tu przyto
czyć jedno z nnJpąwszedniejszyoh zj11wisk. 
Wiadomo każdemu, ?;e. skóra po potarciu 
czoL·wienieje; łańcuch pr~yczynowy, łączący 
U Wt1 te zjawiska, j~at następuj~cy; tarcie dzia~ 
hl. jf~ko podnieta ń~ zakq*czen~11 nerwów do
tykowych, t. j. s\>rowit<lza pe~n~ zmianę 
w zwykłym rnohu ich cząsteczek, któm szyb~ 
ko rozchodzi się 'po całym nerwie. Przebieg 
tćj zmiany możemy sobie przedstawić jako 
ftdę ruchu mO"lekn1arn!3go •. biegnąc!l! wzdh1~ 
ne1·wu z szybkością około 100 stóp na se)mu
dę; fala ta. doohodlri do mlecza pacierzowego 
(h1b do 1·~enia przedłużonego, co zale~y od 
tego, jaka. okolica skól'Y potn.r~ została) i po~ 
niewn~ tam spotyk111 komórki i włókienka 
n~rwowe! splecione II).iędzy sob~ w najroz
maitszy spqsób, p1·zeto rozbija się na wiele 
fa.l drugor~ędnyQh, j~k_ ~~elr~, tworząca deltę. 
Pr~ebieg wszystkich .tych fal dotyohożas :irie 
j~st ·znanym; co do niektórych' tylko w:iado~ 
~Q, jakie oętatocznie wywołuj~ skutki. Nas 
~i1 wł~ciwie bli~ej', obcho.dz~ 'tylko dwie s_p!)
mię~y ~i.oh: ji~P.~ udaje ,s~ę .. do .mózg'u i tam 
w. nie..ppjętt dla n~~ sl?osób. docnodZi do świa- . ·tf :P. ·N}('7, s, 9. i tQ'Wezeehświata~ 

Ze zbiorów Biblioteki Głównej AGH  http://www.bg.agh.edu.pl



Ni 22. WSZECHŚWIAT. 347 
niewysokiemi drzewami, których korony tyl
lco widzimy, a dalej ntt ostatnim planie pię
tl·~ll!ce się góry Eouadorskie z okolic miasta 
Zarumy. W jednój chwili znajdujemy się na 
dnie doliny, w.jój górnej kondygnaoyi: którfll 
dopierooo pasem brody Absalana mtzwałem. 
Witlok, jaki się nam przedstawia, posiada tak 
'\Vybitne piętno, ~e z pewnościflt na całym 
świecie podobnego t rudno znaleść, a któl'Y 
przy całej swej oryginuJności :Ęlociągu. nas 
swym urokiem. Są to zarośltt, któ1·yoh lasem 
boję si~ nazwać, drzewa bowiem stoją dość 
rzadko jak na las prawdziwy. Drzewa te z ro
dziny ałtacyjowych, ni.ewysolrie, pokrzywione 
dźwigaj!\ wspaniałe festony ,,brody Absalona'' 
(Usnea). RośHna ta ~ttdziwiająoo obfita w tych 
miejscach, poln-ywa często drzewa do tego 
stopnia, ~e niemal gałęzi niewidać z pod ich 
gęstych zwojów. R ówny gnmt doliny poln·y
wa pięknie zielona trawo., nn.dająca do pewne
go stopnia krajobrazowi pozór angielskiego 
Illl.l'lm, tylko ~e tu wszystko natnralne, wszy
stko z pod ręki Stwórcy, a nie człowieka wy
szle. To piętno dziewiczości odbija się w ca
łym luajobrazie, nadając mu urok, jakiego 
nigdy nie posiada.jllt dzieła człowieka. 
Pomiędzy ni~szemi drzewami wznoszflt się 

olbr~ymie bombaksy (Bomba.x seibo), ojcowie 
tych pięknych zarośli. Niektóre z nich pi·zy
pominaj!ll nam SWflJ zieloną kor:): sękattlJ: swe
mi konarami - olbrzymie k1·okodyle na tyl
nych ·nogach stojq.oe. Gałęzie ich dźwigają 
festony brody Absalonft, pomiędzy kt61·emi 
nietrudno jest od1·ó~uió przyczepione nn. koil
each gałęzi długie gniazda miejscowego ka
oyka, zwanego Culemba p1·zez lnajowców 
(Oassicus flavicrissns). 

Zarośla te po większój części nie posiadają· 
~adnego podszycia, przezoo wzrok nasz mo~e 
nieraz .obejmować dość daleko krajobraz. 
W niektórych jednak miejscach grunt pokry
wa pewna szerokolistna roślina, zwana przez 
miejscowych borracbera 1) (Ipomea.), mająco. 
stanowi6 silną truciznę dla koni. i bydło. roga
tego. Roślina ta posiad.a pyszne fijoletow.e 
kwiaty, które w początkach Maja, to_jest wła
śnie pod koniec ·pory a·~d~yste,i', często pokry-· 
wn.ją.. jej krzaki, kwiaty te jednak otwierają 
swe pyszne kielichy jedynie port~ noeną. Ja
kiet ·było moje zdziwiEn~i.e, gdy l'D.zu pewnego 

l) llonaehera. \hlszp. dosłownie pijatyka. 

przybywszy do Lechuynlu na.<lr.zeką Zarumil
la, spostrzegłem o świcie cnłą okolicę domu, 
pokrytą pysznemi tijoletpwemi kwiatami, gdy 
pod wieozór dnia poprzedniego ·nni jednego 
widnć nie było. N agłn. tn. ~Jffiana wpływa bar
dzo na charakter krajobra,zn. 

Od czasu do o~asn spotykamy kałnM ,v-ody 
deazozowej, uiby niewielkie jeziora wśród 
lasu. Na nich trzyma się jn.kiś czru.•ny ma.~ 
lenki nureczek. Po brzegach biega brodziec 
(Totanus chlol'opygina), s~:mkaj~c lat·w wo
dnych lub ślimaków. N a nasz widok zatrzy
mał się nn. chwilkę i kiwa się pocieszn1e, jn.k
by nie mógł równowo.gi na swych (lługioh 
nogach znaleść. 

Pocl wieczór; gdy słońce chyli się ku-zacho
dowi, z traw dochodzi nas świst amerykań
skiej kuropatwy (Crypturns tmnsfasciatus?). 
W śród ciszy powietrza świst ten czysty i peł
ny, rozlegający się no. ka~(lym kroku, nadnje 
okolicy pod tę porę właściwy ohn.rakter, a tak 
się wra:ta w pamięć podró~nika, ~e go nn. c11łe 
:tycie zapamięta i wspomnieniem swem krn.j
ob1•az z Zan1milli na pn.mięć przrwoła. 

Dolną kondygnacyjt\ doliną, składając(\ się 
z nowszego r zecznego alluwijum, pokrywa. 
wogóle roślinność bog~tsza i odmienny cha
rnktor nosząca. Wyniosłe drzewa, w dość 
znacznej odległości stoj~:toe, nie noszl\ na so
bie tyle brody Absn.lona, co drzewa górn~j 
kondygnacyi. Pon:iiędzy niemi odznacza się 
jakieś drzewo: zwane przez krajowców "he
bano", chocia~ ono z prawdziwym hebanem 
związku nie ma. Grunt pokrywa gęste pod:. 
szycie, pokryto w po1·zc ~d~ysMj liściem, g(ly: 
przeciwnie większość wyniosłych drzew pod
ówczas jest liścia pozbawiona. Podszycie ogra
nicza nam bardzo horyzont, jaki wzrokiem 
naszym objąć mo.Mmy. 

W bezpośredniero s{\siedztwie rzeki gą,szoz 
jest prawie nieprzebyty. Tworzą go liczne 
sploty lijan, pokręconych i popl!\tanyoh mię
dzy sobą. Rozpacz to prawdziwo. dla myśliwe
go, gdy okolicznościami zmuszony, chciałby 

tam kroku przyspieszyć: nieznośne lijany~ 

ju.kby wę~e roślinne, chwytają nas to za nogi, 
to wpół cinła,. t~ za szyję, tamtljl\c nam drog~ 
nu. kn~dym kroku. Raniony ]?t~k, którego 
gonimy1 ucieko. tymcznaem piechotą, a my 
spoceni; be~silni, zziajani, przeklinamy w dn
chu te same·lijnny; -któremi przed chwilą za-
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Ghwycaliśmy siQ jako jedną z ua.jpi~kniej
szych ozdób zwrotnikowych lasów. 

Je~eli spojrzymy na ton gąszcz od strony 
rzeki, wid~my wspaniali\ ścianę zieleni, wzno
sząc!\ się I>Onad samą wodą. Lijany wsparna
leroi festonami spuszczają się z gałęzi drzew. 
Miejscami na . małych odcinkach pias~czy
stych mię<ky łukami rzek, rozweselają oko 
nasze prześliczne gaiki nkacyi. Drobne liście 
tyclulrzew; łącz:tc się w rzadkl\ lcoronę, 1·obi& 
na nas wrażenic pięknych brabn.nckich koro
nek. Pod spodem czysty piasek grunt pokry
w n. Po br~egu chodzi zwolna. biała jak śnieg 
czu.pla (A.rdcu. lenco), n. nn. zwios~nj!\Cój sjQ 
ponad wodą, gałęti zasiadł zimorodek (Oorylo 
Cobanisi), wypatrnjt\c w wodzie 1•yby, na któ
rą, ·się l'zuoa gwałtownie i gdzieś unosi, u.by 
ją zjośó w spokoju. 

Tu.kie na nas wrażenie zrobiła Zaruwilln, 
guyśmy w Maren, czyli w ·pełni pory d~d~yw 
stój do niój zu.witali. Locz i tn, jtLk nn. n wzgó
rzach" poro. ancht~ wybija swe pi.Qtno śmierci. 
Jalmt zmitmn. niekorzystna w miesiącu Maju, 
kiedy ju~ deszcze padltć przestn..ly i roślinność 
obumiera. na długie miesiące. 

Zmjana ta najdotkliwiój ozuć się daje 
w górnój kondygnacyi doliny, w. tak nazwn.
nym ~ •. pasie brody Absalona". Piękny kobiew 
rzec ziolonćj tmwy znikł teraz zupełnie, a i tnmt 
gd~~:io p1·zedtcm born~chcra porastała., 11ozostn.
ł~ suche badyle. Gt·unt ~wirownty ru.zi nas 
s woj!~ nagością. Wszystkie drzewa liści o po
t1·acily i pozostała tylko na nich nieodst~pna. 
szt~rn. broda., którą lekki wiatr kolyszo, jak 
włosy starca. Krnjobraz . cały stracił większą 
o~ęM swej zielonosci, zszarzał niekorzystnie. 
J o~ork:1. wyschły zupełnie, pozostawiając po
p~lmną powierzchnię mułu. Ju~ się nie rozle
ga świst kmopu.twy. 

Nie tak dotkliwie czuć porę suchą w dolnćj 
kondygnacyi doliny, część bowiem roślinno
ści zachowuje swe liście, a n!l,wet s~ i tu.lde 
clrzewa, które właśnie w tej porze roku liści a 
dostają. Przypomnijmy sobie, ~e w tćj- części 
d9liny w czasie deszczów większe drzewa, 
u mię<lzy ni.omi "hóbano" traci liście i tylko 
podw~ycie za.ohowuj e takowe. Zupełni o prze
ciwnie rzeczy f!ię majilJ w porr.e suchćj i gdy 
podszycie świeci suchemi bo.dylnmi, korony 
drzew' przybicmjl\ szo.tQ odświętną;. Zmiana 
to. ról; nadaj(\oa. · krajobrazowi zupełnie odrę
bną ceoh1\. ohjaśnió się daje tem,· ~e podszycie 

jako sldadające się z nicwysokich drzew lnb 
lU'~aków ,_· puszcza .korzenie nie tak głęboko 
j ak wieUdo drzewa, któro w porze s1wh6j mo
głl! korzystać z wilgoci wody zaskórriój . 

Życic zwierzęce, jak się tego po roślinności 
spodziewać nnle~nJ.o, występuje bogu.ciój tut:.tj; 
ani~eli mt przyległych wzgórzach; ssącyohje
dn~tk, charakterystyc:tinyoh, opl'ócz jednego 
chyba, typ ton okolic nie posiada. Z więk
szych czworonogów pospolitą jest samu. za
l'Oślowa (Cervua nemol'ivagns), świadcząc po
niekąd swojłjj obecnością, M tych okolio do 
typu "Lasy" podciągnf\ć nie mo:>,na, sarna tn. 
bowiem unilm prawdziwych lasówwilgotnych . ' 
gdzie jł\ zagtępuje sarna rnda (Cervus rufus). 
T~ sarnę jn.k lisa i m1·ówkojada, dziel~ dolina 
Zarumilli wmz ze wzgórzami, do których 
zuli~a się swym pozo1·em letnim. Nickiedy za
błąka się tu t~e z sąsiednich ln.sów ccu:ulor
skioh jaguu.r, zwabiony obecności~ mioszkn.ń 
lttdzkich, gdzie wioprr.e lub bydło rogrLto 
atakuje. 

W sp om ni ulem dopioroco, ~e posin.da jednak 
i ten typ okolicy swego czwo1·onogn. włuści
wego, co już dobrzo świ1ulezy o jogo odrcJbno
ści od innych okolic pomorzn. llernwij:tilskic
go. J est nim wiewiórka. (Scinrus strn.minons) 
popiehttogo koloru, z cztu'nf\ glowf\ i nogrLmi, 
Ol'll>Z z wielki\ płową plam~b na karku. \Vosole 
to stwo1·zonko do ba.ruzo pospolitych m~lc~y, 
skoro pownogo razn, ohoąo po długiem nieJe
dzeniu popróbować Mwie~cgo miQsa, zabiłem 
w ciągu paru godzjn coś 10 egzemplarzy. 

Świn.t a1n·zydlo.ty nosi tu wszelkie coohy 
przeJściowego charu.ktern, tak j'r~k i samu oko
lica j est niejako przejściem od suchych jalo
wyoh wzgórz do wspaniałych lasów wilgo
tnych· Gttn.yltquilskiogo okręgu. Oprócz zttś 

tej cechy przejściowości zrmwt~żyó możemy11e
wuq, zmienność w fll.nnie ptasiój doliny Z•mt
milli i gdy w porze d~tlżystój W!ll'tmki zbliża

j f\O te okolico do lu.sów wilgotnych ściągnją 
z ?ich niektóre ptaki, przeoiwnie w porze su
chój nadlatnjll! tu niektóre gatunki z okolicz
nych wzgórz (Lomn.s), do których l)odówozus 
dolina. Ztl.J'umilltu'lskn. zbli~n. się sweroi wn
rnnkami. ·Ten rod.zttj przelotów na m::tłą slco.lę 
j eszoze bu.rdzi óf czyni w yraźnfl: ró~nicę dwu 
pór ~·oku w okolicy z~~l'll~;rtilli. 

Niektóre z ptt11ków, spotykanych nad brzoga· 
mi Zarumilli, chamktery~ują w wysokim sto
pniu podrówni~owc lasy wilgotno. Niewyso-
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ko 11n,d ziemią. sicd~i prześliczny, zielouo-po
łysknj~cy, z p!lJsowym spotlem trog-on (~I:'ro
O'On melnnmus) ~ miejscowi nn,zwuli go 
t:> 

p(\lomn,-vn,quorn. '), dając pr20zto ~·ozumieó, 
?.e krów pilnuje, choć oń Bogiem n. prn.wtl~ 
nn. .krowy bynn.jmniój uwn.gi nie zwl'ncn.. Sie
dzi nieJ•nchomie w cicnitl urzow, n.r. póki gwn.ł
townym ruohcm nic .rzuci się nn. owoc sttsie
<lnicgo d.r~own., lub nn. jn.kiogo o wn.dn. prze1n
tującogo. Rr.ndziej nieco spotkn.my dt•ngi gn.
tlmok togo ptn.lm o brznolm Mltym, n. piórn.ob 
iluiygowych (r.rt·ogon cnligo.tus), ba.rdzo po
<lolmcgo z obyczajów do poprzedniego\ ~a,lo
śny ,jego, .monotonny głos dochodzi nn.s ci~gle 
7. tego samego miejson.; widn.ć ptn.lc niełn.

two je ~mienitt. 
N:l. olbrzymim bombaksio obl'nrlo sobie sie

dlisko cn.le sto.!lo 1moylców (Co.ssiculns :lin.vi
orissus). Wielkie ich, grnszkown.te gnin.:~;du., 
z brody .A.hsu.lonn. zlmdown.ne, zwies~mją się 
lU\ końcn.ch naj ciąńszy ch gnłę~i. Wesołe ptu.lci 
skaczą, krzycząc nienstnnnio i bynn.jmn.iój 
uwagi nn. nn.:.~ niezwrn.cnj~c. Niektóre z nich 
wchodz!lJ i wyciJOdzn: z gniazd, gdzie się jn?. 
.tt·ndy nn.d wychovvnnjem potomstwn l'OZpo
częły. Rozległ się strztvł... Spłoszone pto.ki 
ot.lleoiuły s~ybko, lecz niedługo dały czolmć 
no. siebie. W ltilkn. minut znów są wszystkie 
n3. ur~owie, zan.lat•mown.uo nieco strn.~ jeunc
go z towarzyszów. Obomązki jednak m~glę
ilem potomstwa biorą wkrótce przewn.gę nad 
boju~nią i cało stado oddaje się zwykłemu nn.
wolywn.nin i ruchliwości. 

Z gąszczów nn.drzemmych dochodzi nn.s 
spiew jednego z najlepszych pohulniowo-ame
ryknilskioh śpiewn.ków (Ioterns mesomeln.s); 
sn.m śpiowak ukn.zn.ł się nu. chwilkę w gęstój 
koronic podszycia i znik.nfltł; mogliśmy znu
wnżyć, że jest pięknie żółto i O?.n.rno ubm·wio
ny .. Strofka, którą nam śpiewu., składa się 
z lcillm nót zaledwje,· ptaszek jednn,k mo~e je 
kombinown.ć w nn.jrozmaitszy sposób, tak, M 

lm~Jy osobnik kilka strofek wyspiewa.ć nn:tie. 
G-wizdanie to odzn11czn. się niozwykłQ: ozysto
ś~ą nót i pięknem flotowam b1'zmieniem. Gdy 
jeden śpiowrtlt skończył, drngi dalej nieco, 
jak echo, powtarza. zo. nim kilimkrotnie t~~ 
sam{jj strofkę; ledwio ten swój spiew·· przer
wał- trzeci jeszcze dn.lój, jn.kby bardzo od
dalono echo powtwrzn. to snmo. Jedyny ten 

') PMomn. - gołąb, vnqucro - _pastuch od krów.-

sposób śpiewn.nin. robi przepyszny efekt, s~ko
Jn. tylko, ~o dość. rzauko podobuy: koncert sły
szeć mo~n11. 

W tych to~ gl}szczach no.drzccznycl) widzi
my spokojnie siedzącego zogn.t•mistrza, jn.k go 
miqjscowi nn.zywa,j11 (Momotus microstephn.
nu8). Oryginn.lny to ptn,k, wielkości. nnszó,i 
sójki; posinun. 'v ogonie dwn pióra. dłnMr.e o<l 
innych, ogolocono jednnk z chorągiewki, ktll
rn, tylko mt k01icn tworzy rodznj paletki. ]?tak 
siedzi spokoj u.ic, pornszaj11c v.wolno. ogonem 
to mt prn.wo, to nn. lewo niby zeg!tr swem wa
hadłem, stąd te~ i nazwn. ptn.lm pochodzi. Gdy 
o świcie wyjdziemy ponad 1·zokę, usłyszymy 
z gąszuzn. leśnego dochodzący nas jego głos 
chrapliwy. W pobliżu, na uschłym sęku za
czepił siQ na podobieństwo nnszego pelzacv.n. 
ciekawy ptak (Xiphorhynchns thoraoicus), 
posin.dnjttcy bn.rdzo długi, n. cienki -i zakrv.y
wiony dziób, który wprowad~rt do dzim·a
wycb sęltów, lub szpn.r w drzcw:J.ch, sk11d 
owtuly sobie wyoiąg:1.. Stu<lo Bl'Oczok pomor
skich (Oyn.nocorn.x mystncn.lis) zobn.czyws?.y 
na.s, zo.częlo krzyczeć, zn.rtlu.rmowanc nasqm 
widokiem. Spoglądaj!\ ua nn.s ciekn.wie, jakby 
pytały, c1ogo od nich chcemy? 

I tu j3.k i w innych dolinn.oh pomorsltioh 
sł.yszymy co chwila donosny, ohromo.tyozny 
głos g1truco.rzn. (Fmno.rius oinnamomcus) lnl> 
oryginalny, chrapliwy śpiew kn.mpiloryncha 
( Onmpylorynchns lw1teatus). Oielmwy to pta
szek, cały pstro ubarwiony w brudno-bin.lo 
i czarne prą?.ki, jakby błazen. Zwykło widzi
my ich parami lub po trzy, skaczące po gn.
ł~tzkach niewysokich drzew. Od czasu do cza
su przychodzi im niefortunnn. myślmuczenia 
słnohn.czy kancentem sui generis, składn.jącym 
się r. szeregu nót niepl'zyjemnych, syoz~oyoh, 
w którym wreszcie je~eli jest cokolwiek mn
zyimlnego1 to nie nóty z pewnością, lecz oby
ba tylko miarowe tempo, jaJrio ptaJri zo.cbo
wują. Słyszałem· jednn.k dwu koncertantów, 
.widocznie początkuj~tcych, którzy w ?.adon 
sposób zgodzić się ze sob[\ nie mogli i dziesi~ć 
razy śpiew rozpocząwszy, wkońou zaniechać 
go musieli. 

Staclo małych papl~ek (Bl·otogerys pyrrho
ptern.) nn.leciało z wrz:twf!J nn. jedno z większych 
drzew, zwabione dojr!llewaJąoym owocem. Do-. 
oho(lzi ·mis z korony drzewu. ciągła. wrzn.wa, 
jakby. szczebiotanie· ·d~iesi(l!tko. tych ptn.ków. 
Niektóre z nich odzywn.ją się głośniej i pne-
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rnżliwiej. '.C1·zeba nam si~ jednak dobrze wpa
tl'ywać, n.by w~ród gęstej korony wypatrzyć 
pojodyńcze paputki, tnk barwa ich zlewa si~ 
doskonale z zielenią, liści . W patrnjąc się je
dnnk dobrze, spostrzedz mo:aemy, iż gdy jedne 
oddaj!\ się jedzoni n, inne zasia<llszy p111·h:ru:ni, 
pieszcz~ się wzajemnie. Pa.pużka ta posiada 
osobliwy zwyczaj lężeuia si'ę w wielkich gma
zuach tflrmitowyoh. Mnóstwo ich wiozfll z Ecu
adom do Limy, gdzie bardzo s~ lubione i po
wszechnic w klat){ach trzymano. 

Z iaszoznrelc, oprócz znn.nego nam już Teyo
varaua., posiada okolico. Zarumilli wielkiego 
ziem.uowodnego legwana, którego miejscowi 
zwfll -pn.oaso (Iguano.). Dol.·osło osobniki wraz 
z ogonom miet:zyć mogą s:\~Oń tllngości, z te 
go jodualt wiQkszn. część 1m~ypnda na ogou. 
Trzyma siQ on nad brzego.mi rzek, gdrio 
wśróu g~zozn. lub ua chzewnch czatuje na 
?:dol>ycz. llarwu. jogo tak doskonale zgadza 
się z kolorem kory d1·zcw, j~ potrzeba niernz 
na.<Jy,wyozo.j wpr11wnogo okn. aby go wypa.
trzyó, gdy na g:\łęzi niemebomie siedzi. 
A. sic<lv.leć umie długie chwilo ani drgn~~vszy, 
zu.pewno ozatujn_c na przcla.tujące owa.lly, 
a mo~e i nn. thobniojszo ptnki. Spłoszony, 

r:mon. się z wysokości dL·zewa do wody i pod 
jej powierzchni!\ ginie. (C. d. n.) 

Ruch na polu faunistyki w Galicyi 
prz~z 

Michała Wierzbowskiego. 

(Dukończonie.) 

Spis owadów sin.tkosknydłyoh (Nenropte
ra.) (S. K. F. 1877). Dodatek do spisu owa.
dów motylowatych (S. K. F. 1868), 

Antoni Wiorzcjslci, .1)-r filoz., urodził się 
około l'Olru 18-!5. Zt\jmujo posadę profesora 
szkoły reo.lnój w Krakowie, gdzie za.razem 
jest docentem w uniwersytecie Jagiellońskim. 
Zdolny zoolog. Dla b1·nkn materyj~h1 mo~e
my tu wyliczyć tylko niektóre jego prace: 

Zapiski z wycieczki podółski ej. (8. K. F. 
1867 ). 

Przyo?:yn'e.k tlo frmny owa,dów błonkosl\rzy
dły?h (Hymenoptern.) (S. K. F. 1868). 

Dodatek d9 fo.nny błonkówek (Rymeno
ptl'l'3o) (S. K. F. 1874). 

O ohorobo.oh ryb (Okólnik nr. l krajowego 
Tow. rybnokiego w K1·akowio 1881, na str 
29-36). . 

O przeobrn.~eniu muoby Liponetll'n. breviro
stris Low. (Ro~pr. i spraw. z posiedzeń Wydr.. 
mat. -przy1·odn. Ak. U miej. t. VJII. 1881, str. 
268-286). 

O fn.unio jezior tatrzańskich (Pam. Tow. 
Tatrzańskiego, t. VI, l 881, str. 99-::-11 O). 

O buuowit~ i gieografioznem rozsiedleniu 
skorupiakn Dronchiueotn. pn.lnuosa O. F . ~ful
ler. (Ro7.p~·. i spr. Wydz mn.t. -p1~~yr . .A.kad. 
U m. t! X. Kro.ków 1882). Osobnn. odbitl~a sk 
23 i l tabl. 

Wło.clyslu:w Kulozyitsłd urodził się okolo 
roku 1852 w Krn.kowic. Pin.stuje posadę pt·.o
fesora szkoły średniój : Znakomity znawcn. 
pnJ ęczakó w. Doglą,dn i zn.rz!\dzn. zl)iora.mi zoo
logicznom i Komisyi Fjzyjogr·aficznej. Ogłosił 

sporo swych publikn.cyj tak w jQeylm połslcim 
jtLk i nicm)eolcim. Dln. bra.lm windomości wy
liaznmy tutaj, jnlc poprzednich badaczy, tylko 
ninlttóro jogo pro.co: 

Dotlutek do fauny pajęczaków Galicyi 
(S. K. l!'. t. X, 1876). 

Wylm.z pn.jll,ków ~ Tatr, Bu.biej góry i Kar
pat szląsk:ich, z nw?.gl~unieniem pionowego 
l'Ozsi~dlonia pn.jąków ~yjących w Qalicyi zn.
chodniój . (S. K. F. t. XV, 1881). 

Opisy nowych gntnnków ·pająków z Tatr, 
Bn.bió,j góry i Knrpnt adąskich. (Odl>itka 
z VIII-go tomu Pam. W ydz. mat.-przyrofln. 
Aknd. Umiej.). Krnków 1882. 

Spinnen a.us der Tat1·a uud tlen westlichen 
Bcskiden. Krakan 1882. 

J ózof B'\kowski był nn.ucz.r oielem &em:ina
ryj n m no.uczyoielskiego w Tarnowie, obecnie 
jest we L'vowio. Doskonały znnwca ro.lęczn
ków. Nnpisal: 

Slima.lri i mn.ł~e z okolic StrzyMwa, zebra
ne w r. 1876 (S. K. F.). 

Ślimo.ki i małże zebrane w okolicy nadbu
tn.ńskiej kolo Kamionki Strumiłowej w roku 
1877 (S. K. F.). 

Mięozo.ki zelu·ane na Podolu no. stepie Pan· 
talichy i w Tatr~h r. 1880 (S. K. F . t. XY, 
1881).. 

:&Iięozt~ki z ol~olioy Lwown, Gródka· i Szozel'
cn. (S. K. F.). 
Mięczaki zehtrm o w Lipcu i Sierpniu 1881 

roku w okolicy Kołomyi, Mikuliczynn., Żabic
go i na Cznrnohorze, oraz ich pionowe w teJil 
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pasmie górslriem rozmieszczenie. (S. K . F. 
tom XVI, 1882). 

Jan Jachno: D-r fil, urodził się około roku 
1841. Uczęszczał na uniwersytet w Krakowie. 
Obecnie jest nauczycielem starszym semina
r.yjum nauczycielskiego w Stanisławowie. 
Zajmuje się gadami, mięczakami, a po części 
ssawcami, od dłu~szego jednak cz~Lsn mało 
bi.erze udziału w pracach fn.nnicznych. Prace 
jego mieszczą się w Spmwo~daniuch Kom. 
Fiz: i Przyrodniku. Wyliczamy niektóre: 

O wętach galicyjskich wogólc, a o żmijaoh 
w szczególe. Kraków 1867. 

Gady i płazy galicyjskie, I. Lwów, 1872. 
(Oubitka z PrzYJ.·odrnka). 

Nieco o ib.unie Sandomiersldćj puszczy. 
(S': K. ]'. t . I , 1867). 

Sprawozdanie ż nankowój wycieczki, oclby
tćj r. 1867 w północnym cyplu Galicyi. (S. E:. 
F . t. II: 1868). 

Dalszy ciąg zapisków fannimmych z Sando
mió1·skiej pus?.czy. (8. K. F. t. II, 1868). 

Wi~tdomości fauniczne (S. K. F. t. IV, 1870). 
D~1·a Jachny wiele pmc jest popularnie 

skreślonych, które szczególniej przez młodzie~ 
chętnie s~ czytane. 
Chcielibyśmy dla dok..ladności podać jeszcr.e 

s~czegóły, ty~zące się reszty fnunistów w Ga
licyi zamieszkałych, jak: Dziędzielewi.oz::t,. Ko
tuli, ks. Grzegorzka i innych - niestety je
dnak nn. teraz brak nam wi'il.domości o nich, 
jakote~ dokładnych tytułów ich prac. 

.A. teraz zwracamy się z prośbą do war':" 
szawsldch fau nistów, aby w podobny sposób 
(tylko dokładniej ni~ w tym szkicu) skreślili 
nam ruch na polu fauny, lub co lepiej, on.lój 
zoologii w Królestwie Pol~kiem . Niniejszy 
s~kio jest niedokładny, a raczej urywkowy 
i odnosi się przewMmie do czasu zawill!z~tnia 
się Komisyi Fizyjograficznej w Krakowie. Być 
mate, i~ w przyszłości go tuai.pelnimy. 

SPRA vVOZDANIA. 

Br. Pawlewski. Badanię piwa 1 ptwa war
szawskie. W arszawa 1882,, nakł. n Wiadomo
ści Farmaceutycznych". 

Wobec wielokrotnie podnoazonej w osta ... 
tnich czasach w Warsza!Vie· kwes~yi .jakości 
mi~isoowego pi w a; w.ydu.nie. oddzielu.ej b:co.:. 

szurki, która na 29· stronicach dużej ósemh:l. 
podaje sposoby chemic~mego pozbiol'n tego na
poju, jest bezwątpienia uzyteczne. P. Pa
wlewski zebra.ł sta.rannie metody rozbiorowe 
ró~uych 1mtorów, a znaczna praktyka anali
tycznn, jakiój nabył przy.studyjach tego ro
dzn,j~t, pozwoliła IDll w'ybraó najlepsze i naj
prędzej, do celu prowadz~ce sposoby. Wkońcu 
lrsiąMczki zn~j<lnjemy wypadki rozbioru 17-u 
prób piwu, sprzedn,wanego w rozmu,itych za-
ldadach wr~rsza.wskich. Zn. 

Ant. Orłowski. Rozbiór chemiczny wód mi
neralnych w 'Sławinku. :Lublin 1882. 

Z przyjemnością za:maczamy spot·ą bro
szurkę (61 str. 8°) wydaną w mieście pi·owin
cyjonalnem i dotycz~cą źródeł miner::tlnych 
o składzie, pozwalającym wró2yć im szerokie 
zastosowanie. lekarskie. P. Orłowski, ze zna
lll\i nam ze wszystlcićh prac jego dro~iazgową 
ścisłością, rozebrał wody dwu ~r . .ódol Sławin
kowskich, . rezultaty rozbiOl'U ułożył· w odpo
wiednie tablice, porównał je z rozbiommi 
wód ~elazistych ga.IicyJ sldch i zagrn.uicznych, 
a mu.lto, rzecz cal~ poprzeth;ił treściwą histo
ryją mi(\jscowości i opisem wn.runków, jakie 
znajdą leczący się temi wodami. Zn. 

KRONIKA NAUKOWA. 

-Tworzenie się apatytu. P.A.Ditte otrzy
mał sztucznie ten znany minerał w warunkach, które 
mogił p:ucać pewpe światło najegopowstawanie w przy
rodzie. Apatyt składa się z l"!letalu wapnia, tlenu, fosfo-

. ru i ehloru, połlJiczonych w takich stosunkach, że formu
ł·a c.hemiczna tugo minerału daje s\~ wyrazić przoz kom
binacyj Ił t1·zech molekuł obojętnego ortufosforanu wa
pnia z molekuł'! chlorku wa.pnia. Otóż związek tego 
samego składu, ·postaci· kl'ysta.licznej tej .sa mój co n.~atyt 
naturalny ' i wog6le we wszystkich własnościach identy
czny z tym minerałem, powstaje według p. Ditte przez 
o-grzanie do temperatury okolo ·10000 fosforanu wapnin. 
z soli): kuchenną. Dwie molekuły tej ostatniej przechodzi): 
wtedy w fosforan · sodu, który po ozi~bienitt sto~ion~j 
masy możij ·oyó oddzielony razem z nadmiarem użytej 
soli kuchennej zapomOCI); ługowania wodą. Obe('noś6 ro:. 
sforanu sodu w stopionej masie sprawia, że ilość li.t..yo
rzonego sztucżnego apatytu nie odpowiada ilośc.l użytych 
części składowych, · gdyi sam apatyt ulega 1·ozk!a.dowi 
pod· diiałl~niem fosforn.n.u sodu w wysokiej temperaturze. 

Z n. 
-Ntlwy. gatunek konia (Equus Grevyi). 

W .Afi·yć·e. wschodniej w kraju Gnlłn.s, (ldkrytd :nowy 
gattinek k,-Qnia ~ );J!U:py' Zebt~y, ~t6rego jeden okaz ofiaro
~auo.Prezydento~vi. R:-plit.:j 'F1:11n ~us~ii1j, teu zas prze4 
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kazał swój podarunek muzeum historyi nR.ł.urn.lnój w Pa
ryżu. Niestety, pomimo ćnłój troskliwo~el,ja.kttzwiel'Zę by
ło otoczone podczas dt·ogl, po przybydiu do Pary:i::L, zn.rnz 
pa.dło rażone npopleksyją, . zn.pewne WilkUtak utrudzenia. 
w długićj podróży odbywanć.i w najgol'l~tszej porze roku, 

Nowy gnbtnek naleiy do grupy gn.tunków konin. prę
gowanych, najpodobrtiojszy jest do Zebry; 1.ostn.ł.nnzwany 
pt·zcz p. .A. ~Iilne Edwardsa, nn. c?.eść ofin.rocln.w~y 
Equus Orovyi. Poslnda pręgi na cltl.lem ciele dn.lako 
liczniejsze nH: u Zebry, są one cieńsze , LWOI'Zą pewne de
senie, poniewat się z sob~ sr,ot~knjl);. Przez grzbiet 
pl·zebi<'ga pręgn. czarno purput·owa, lttórn. się zn.ezynn. 
przy pocz~tku gt·zywy, n. oiąg·nle się ai przez górn:} ctęśó 
ogona.. po obudwu stronach, pręga tn. jest otoczona. cloł;e 
szerokim pasem binłym. 

Ogon w 9/ 3 częściach od nasn.<ly, jest pokryty kt·ótlrie· 
mi włosami, na. końcu zaś posiada pęk włosów długich, 
białych i ezn.rnych. 

:Jest on daloko roślejszy od Zebry jost wogólc '~ysmn
kl<'jsz6j formy. 

Prą.żki, któ1·e ozda.binjiJ: cinlo tego zwierzęcia. SIJ: bt·u
nntuo pw·purowo ·tub czarne, rn·zebicgają na polu b i !\J. cm, 
które nieznacznie przechodzi w szare. Nickt.óro z nich 
d7.ielll się widło~n.to, a.lbo się ł~cr.IJ: no. łopntkn.ch, Jtysku 
i czole, poni:Hlj znś pomi~dzy oczami przubiogttjfk równo
legle i znikaj~ na końcu pyska, który jest koloru bru
ntttnego, przecięty poprzecznio paskiem jasnym. 

Na. każdam uohu daje BiQ zauważyć ciemna pręga, kt6-
l'tl. się przedłuża. aż na. brzeg konchy. Grzywa. złoiona 
z wlosów na.przemia.n cznnych i b iałych. 

ObycZłlje tego zwierzęaia. BIJ: m&lo znane, wiadomo tył
ku ic zwierzęta to mieszkaj l}: na. równinn.chlub w gÓL'?. Y• 
styah okolicach Afryki wschódniej, w stadach 10 - ao 
okazów t•azem, zostających pocl wodzi} jednego lub kil !c u 
Ra.mców, n. niekiedy łąezą siQ w·włolkie masy. Z Zebt'fk 
nie krzyiuj~ się. Głos mn.jiJ:· oclu·ypły lecz silny, p1·zy-

l 
pon~inn.jl}:cy ryczenie osia i r~enie koni11. Ruchy t~go 
zwierz~cia s~ nrulzwyezn.jnle szybkie, w gn.lopie nie mo-
2e być prześcignięty prze?. Olljlcpszego konin.. Tylko prld
stępem mo:i.nn. zn.w4a.dnąó tym cr.wo1:onogi~m. Utt·zymuj~, 
ie jeżeli jcitl7.hw zdołn clo!itnć się do ~rodkn. lo.bunu i od
dzielić młode ocł rodziców, w(otly ml otlc b.cz tl·udności 
mogił postępować za kln.ęzą, kt6r~ uwnY.n.j.IJ: zn. swoją 
mntkę. A. S, 

WIADOMOŚCI BIE2ĄOE. 

- w~~ystldc glLzety \\'ll.l'Sl.ll;W~kie wspominajf! o Pl'O· 

jekcic wystawlenia wiolkiago rlomu nn. rogu ulicy 'J'rę
bnckiej i Krn.kowsldegu Pr?.Pum ieścin., 7.1\znn.c?.nj~, ia 
będzie tnm lll'7.ądzonn wspn.ninłn. snln. koneortol'n. ro
ni ~wnż ·W n.1·szn w n nie posinda clotych~zns n ni jodn~j 
snli, kt6mby pl'?.edstn.wioln. ehocin.:i.by tylko znośno wa
xuuki dla odczytów doświndeznlnych z nnuk przyrodni
czych, może więc p1·zo<lsiębiorca nic ryz~IW'I!'n.łby zbyt 
wiolo, wpt•own.dut.j :~e ()O awój en.li pc\I'De ur.ządzonin, 
por.wn.Jujące korzystne z nUti i we wzmin.nkown.nym celu. 
W rniie wzi~cin pod uwn.gQ tćj myśli, rl.'da.kcyja. nasZ<'go 
pisma chętnio słn:i.y~ b~tlziu wsknZitnietn \l"ymagań, kł6-
l'ym su la otlc;>,ytown. powinna. utlpowindne. 

Treść: Wspomnianie z wscil!c;>.ki p1·zyrodrilez6j, 
odb)•tój w południowych okolicn.ch łmtju w mlesiąctt 
I~ipcn l'. b.1 podał Jbzof Nnsbnum. - Pmen. fizyazna 
l prn.cn. umysłowa, przez M. loiiedlcwskiego.- Wsrn
nwionie z podróży )lO Peru. Krn.j i przyl'odA., przl.'z Jan:\ 
Sztolcman:~. - Ruch nn. polu faunistyki w Gnlieyl, prm 
Mlcbnłn. Wiorzuowskiego (cłokoilozenio) . - Sprawozda
nia. - K1·onika. nn.ukown. - Ogłos&onlt'. 

Wydawca. E. Dzlewulskl. Redaktor Br. Znatowlcz. 

PAMIĘTNIK FIZYJOGRAFICZNY 
TOM IX ;.zi:A ROf~ 1882. 

Opuścił prns~ II:-gi tom. "Pamiętni.kn. Fizyjogrn.ficznego". Zn.wiern. w di.in.le I-ym 
(Meteorologijn. i hiurogrn.fij~) praee p~. : Kowalczyka O spostt·ze:'Jenin.oh motoorolog~cznych 
'v Wu.rszawie, Fietlciewicza Ap. Zmieunoś(~ t~mpet·atnry l'Oozna w Wu.rszn.wie, Jedrz~jf':wicza 
Spos~rzeMnio. StMyi Płońsldój, DziewttlSkie.ąo N achylenia mn.gnety ozu~ w Wul~::JZO.wie, J;łostto~ 
''()Ws!..iepo J eziorn.-Łęczyńsh:o-Włodn.wskie, D~iewu.lskiego Czarny .Sto. -w. -W dziale II (Gieo1o
gij.a z chemij~). prace p~.: Biernimdzkiego Nasze ~łazy ~arzutow.o, ]{os~?iskiego ~o~alnie .onm
slno •. Fusol~a (tłu?J. ReJchmau) ~owe ~r~yczynln do g1eo<rnozy1 Polakt, Kontkr:ewwza .Spt•aw:o
zdame ~ bo.dn.ń gieolog. w gnb. Ku~lech;leJ, Pawlewakiego §61 Buskn, Znat(lwicza Rozb1ory sknł 
tn.trzn.nsldch. - W uzin.le III (Bota.uika 'i zoolog~ja) prace t>p.: Cltal'ltbiJiskiego G1·immieo.e tn-· 
trenses, Łapczyńslci.ego O l'oślinuóśoi okolio Wa1·~zawy, Babka O'órslm i Ze Strzcmieszyc do 
S?lcn., . Wa/t_ckiego Aia.~et;yja-ły do zo?gro.}i~ ;J?~lski, Kow·dewskiego P~zyczynek do h~st. ~at. O~r,~ 
tr1chó~v.. Sznublq, ętwhó'pogon Dz1edz10kii 1 P1·zyozynek do terminologii owadmozóJ polskteJ, 
O~terloifa O óhrzllszozń.oh kt•ajowyob, Ślóśarslciego .Zwierzęta dylnwijalne. - V{ dziale IV-ym 
(~ntropologija) pro.oe pp.: Łuniewslćiego Mogiła. w Żo.rnówce, Gwgie?·a Kurhany poiLWisz~w~m, 
Dudrewicza OzaB".&ko. z kurhanu pod Wiszowem, Kartowicza Imiona niektóry-oh plemion 1 ztem 

dn.wnej Polski. 
Tom 11 -Pam. Fizyjogr. obejmuje 32 arkusze druku wielkiej ósemki (524 str~) 1 jest ozdobiony 

82 ·.tablicami łitografowaneml, oraz·wieloma drzeworytami w ·tekście. 

Druk K. Kown.lewskiego, K1:ólewska N1·: 23. 
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